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0 wychowaniu fizycznem i sporcie. 


Ogromne zmiany w duszy wywołać może  przedsiębiorczością i inicjatywą. Są one tere- 
udział w pracach konkursów rolniczych, które nem bezkrwawej walki w dziedzinie doskona- 
objęły liczną naszą gromadę, dzięki niewąt- lenia wytężającej i nawskroś pokojowej pracy 
pliwie bardzo pociągającemu  momentowi rolnika, 
walki, jaki stanowi ich istotną właściwość. To znaczenie konkursów rolniczych, jako 
Zwycięzcą w nich zostanie, kto potrafi się akcji wychowawczej — podkreślaliśmy już na 
zdobyć na największą wytrwałość i systema-  właściwem miejscu. Š 
tyczność, kto przystąpi do nich z największą Obecnie czas najwyższy pomyśleć coś 


Uczniowie, szkoły Dęblińskiej oddają się s zamiłowaniem „koszykówce. 
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niecoś o akcji wychowania fizycznego, Nad= 
szedł bowiem okres najbardziej dla niego od- 
powiedni, w którym każdy członek sekcji W. 
F. i P. W. pracować powinien wytrwale, by 
nie pozostać za drugimi, by dobrym wynikiem 
na zawodach związkowych wykazać, że trak- 
tował pracę wychowania fizycznego poważnie, 
doceniając w pełnej mierze jej ogromne za- 
danie, 

Wszyscy sportowcy muszą pamiętać, że 
w roku bieżącym odbędzie się w Warszawie 
zlot Centralnego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej, który będzie ogromną manifestacją na- 
szej akcji wychowania fizycznego wobec 
przedstawicieli władz i całego społeczeństwa. 
Wykazać się na nim musimy poważnym do- 
robkiem pracy, by zdobyć dla Młodej Wsi 
szacunek i podziw pozostałej części społeczeń- 
stwa, bo w ten sposób przyczynimy się do 
podniesienia znaczenia wsi w państwie, jako 
czynnika twórczego, 

Nie podkreślając znaczenia akcji wycho» 
wania fizycznego dla podniesienia zdrowotno- 
ści ciała, zajmiemy się jej wpływem na duszę. 

Minęły w naszym Związku bezpowrotnie 
czasy, w których zwycięzcą zawodów sporto- 
wych był ten, kto dzięki właściwościom swego 
organizmu, dzięki talentowi, bez żadnego przy- 
gotowania — osiągał najlepszy wynik. Posia* 
damy obecnie wielką ilość zawodników, któ- 
rzy z ogromną wytrwałością przygotowują się 
do walki w sporcie, nie ŁO chwili 
czasu, Hasło sportowca „Prędzej, wyżej, da- 
lej*, stało się dla wielu członków naszej gro- 
mady nakazem postępowania w życiu codzien- 
nem, 

Sport w naszym Związku przestał być 
zabawą, Jeszcze parę lat — staniemy do walk 
o pierwszeństwo z najlepszemi zespołami spor- 
towemi w Polsce i przyjdzie chwila, kiedy za- 
wodnik z pod sztandaru Związkowego repre- 
zentować będzie barwy Polski na zawodach 
olimpijskich. Staniemy się wtedy pełnopraw- 
nymi obywatelami w bardzo ważnej dziedzi- 
nie wychowania fizycznego. 

Stanowisko takie zdobyć możemy i mu- 
simy ogromnym i stałym wysiłkiem woli, 
która podtrzyma nas w mozolnem wypraco- 
waniu ostątecznego rezultatu, 

Pragnienie zwycięstwa w szlachetnej 
walce sportowej jest tem, co wolę wzmacnia, 
co umożliwia każdemu sportowcowi ukształ- 
towanie jej w sobie, jako bardzo cennego 
pierwiastka duszy, posiadającego pierwszo- 
rzędne znaczenie w życiu każdego człowieka, 
bo umożliwiającego mu wytrwałość w osiąga- 
niu zakreślonych sobie celów. Sportowiec u- 
czy się własne słabości łamać, przeszkody 
zwalczać i w pracy wbrew wszystkiemu i 
wszystkim trwać, bo żyje gotowością podjęcia 


walki, co jest wynikiem wykształcenia w sobie 
nowej cennej w życiu właściwości — przed- 
siębiorczości i odwagi. 

Przedsiębiorczość jest wrogiem potęż- 
nym bierności i bezczynności, które takie o- 
gromne czynią spustoszenia w treści naszych 
charakterów. Przedsiębiorczość i odwaga są 
warunkami do spełnienia wielkiego zadania, 
jakie na całej naszej gromadzie spoczywa — 
zadanie przemiany naszego życia. 

Przedsiębiorczość zmusi człowieka do 
wnoszenia w życie wielkiej ilości inicjatywy, 
co uczyni go czynnikiem wybitnie twórczym 
i wartościowym, Inicjatywa zaś, wsparta silną 
wolą i systematycznością, urobioną w codzien- 
nej zaprawie sportowej, stać się musi i stanie 
rzeczywistością. 

Jedoego tylko pozornie należy się oba- 
wiać w atmosferze zawodów sportowych — 
nadmiernego rozwoju egoizmu i ambicji ucze- 
stników. Każdy przepełniony jest pragnieniem 
zwycięstwa, myśli o zdobyciu jego za wszelką 
cenę, dobywą z siebie wszystkich sił, by stać 
się pierwszym, Łatwo się domyślić, ze klęska 
może się stać powodem niechęci wobec szczę- 
śliwszego, czy może bardziej pracowitego 
współzawodnika, 

Nadmierny rozwój ambicji i egoizmu 
zwalczać należy myślą, że sportowcy służą 
wspólnemu hasłu, które ożywia ich wszystkich 
jednako. Sport nie jest terenem akcji, której 
celem zwycięstwo i zgnębienie przeciwnika. 
Zawody sportowe są jedynie okazją do spraw- 
dzenia własnej sprawności fizycznej. 

Zwycięża, kto osiągnął większą sprawność 
mięśni, płuc i serca, kto przyswoił sobie wię- 
kszą umiejętność wyzyskania sił. Zwyciężony 
przekonywa się, że zbyt mało pracował, by 
mógł osiągnąć zwycięstwo, dlatego czuć może 
żal tylko do siebie za brak wytrwałości. Z tego 
zaś wyniknąć może tylko pragnienie tem usil- 
niejszego przygotowania się do następnych 
zawodów. X 

» * 

Pisze się książki o wychowaniu człowieka. 
Udziela się w nich pięknych rad i wskazówek 
do zdobycia pożytecznych właściwości ducha, 
które składają się na pojęcie pełnego człowieka, 
o którego walczymy w akcji zbiorowej. 

Nigdy jednak słowne wskazania nie za- 
stąpią pracy, która zawsze, jeśli jest przez 
twórcę doceniana, oddziaływuje silnie na du- 
szę ludzką. 

Kiedy wkroczyliśmy w okres najwłaści- 
wszy dla ćwiczeń wychowania fizycznego — 
uprzytomnić sobie powinniśmy, co w nich zdo- 
być możemy. Pomoże to nam niewątpliwie do 
pełniejszego i bardziej systematycznego 1c2- 
winięcia działalności sportowej. 


CYGECH J. Saw, 
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Czynnik organizacji. 


Wybaczyć mi zechcą Koledzy tę długą 
przerwę, jaka dzieli artykuł ten od ostatnie- 
go, który zamieszczony był w Ne 9, a poświę- 
cony omówieniu istoty i wartości ruchu, ja- 
ko siły płynącej z głębi pragnień i polotów 
młodzieży, niepomnej częstokroć na niebez- 
pieczeństwa, przestrogi, a rwącej się do idea- 
łów, ucieleśnianych w ruchu, przetapianych 
na masowe poruszenia, łączących tysiące 
drgnień serc w jedno tętno. 

Pozostał mi tutaj do rozważenia, jak 
zapowiadałem, czynnik organizacji. Świadom 
jestem tego, że prawdy nie da się przeinaczyć, 
jak winy uznać za zasługę. Za wszystko co 
piszę—biorę odpowiedzialność przed Gromadą 
Związkową, stanę przed Zjazdem Walnym 
i zjazdami na terenie, dlatego mogę i chcę 
pisać prawdę. Pisząc, nie mogę być gołosłow- 
nym w swoich zarzutach. Nie mogę również 
unosić się złością, zawiścią czy kierować 
pierwszem wrażeniem. Rzecz biorę spokojnie, 
z rozwagą, źródłowo. Opieram się na mate- 
rjale dla wszystkich dostępnym. Wyprowa- 
dzam wnioski na podstawie drukowanych spra- 
wozdań Centrali. 

Poruszam i uderzam w sprawy ważne, 
dotychczas przez nikogo nie zaczepione. Za 
wiele było w Związku „kadzidła“, Czy było 
dobrze, czy źle, czy praca się rozwijała, czy 
podupadała—zawsze i wszystko było wytło- 
maczone. Centrala, która wówczas jedynie 
i faktycznie kierowała pracą, na wszystko zna- 
lazła argumenty. Winne było zmniejszeniu się 
o 551 Kół ziemiaństwo (zaprzeczenie świado- 
mości dążeń młodzieży), to patronaty i kler 
(sprawozdanie za rok 1925, str. 17 i 18). 

Przejdźmy do faktów i zagadnień ogól- 
nych, 

Tem, co łączy w jedno, wiąże i zespala, 
zapewnia powodzenie i planowość idei i ru- 
chu — jest organizacja. 

Każdy wie o tem, że aby móc coś wy- 
konać wielkiego, należy wysiłki zespolić, je- 
Śli jest to praca długa i mozolna — zespolić 
trwale. Stąd przecież i nie dlaczego innego 
tworzymy organizację. Od sprawności 
organizacji zależy powodzenie akcji. 
Skoro byliśmy przez lat dziesiątek organiza- 
cją, należało uczynić wszystko, aby gromada 
ta była silnie zwartą wewnętrznie, karną 
w działania, a rozumną w radzie. Takl Ale 
tutaj należało docenić czynnik organizacji. <) 

I to, co ja mam najważniejszego do 
zarzucenia dawnym władzom, to nie po- 
lityka, nie to, że ktoś jest więcej lub mniej 
łysym, a to że ludzie ci, dla których za ich 
pracę mam zresztą odpowiedni szacunek, nie 


mieli najmniejszego zmysłu organiza- 
cyjnego, albo też, że organizację wręcz 
fałszywie rozumieli. 

Materjału bardzo dużo. Brać będę kolejno. 

Centralizacja. Wszelka centralizacja jest 
sprzeczna z duchem demokratyzmu. Tok my- 
Śli zrodzonej „w dołach“ nie daje prawa ży- 
cia. Nie to, że będzie raz na rok Zjazd Wal- 
ny, na który przybędzie jedna setna część 
członków (zjazd liczy 250—400 delegatów na 
60 tysięcy członków Zw., na którym nie bę- 
dzie mogła w nawale wielu spraw żadna myśl 
należycie być rozwiniętą). Tak! Zjazdy Walne 
dają efekt, są potrzebne dla zamanitestowa- 
nia sił, ale nie zastąpią licznych zjazdów te- 
renowych, w których przyjmie udział zn 
nie większa ilość członków, gdzie wyłoni 
wiele nowych myśli, projektów, gdzie więcej 
będzie czasu i okazji na gruntowne omówie- 
nie ich*). 

(Dlatego teś w roku bieżącym idziemy ną 
organizowanie jeszcze przed Zjasdem Walnym 


tkich O.ZM.W.i W.ZM,W, Ziazadów 


aychi). 

(Dlatego też od Zjazdu IX-go idziemy na 
szeroką decentralizację nie w słowach tylko, ale 
w czynach, organizując Wojewódzkie Związki i 
dając im należytą pomoc.) 

Pierwszym błędem i winą ówczesnej Cen- 
trali, która może mimowoli, ale jednak wiele 
szkód przyniosła Związkowi, była centrali- 
Zi 


sja. 

Jak ludzie, siedząc w Warszawie, mogą 
dawać wskazówki Kołom o setki kilometrów 
na kresach, gdzie są zupełnie różne warunki 
kulturalne, narodowościowe, inne upodobania, 
przyzwyczajenia, często i język. Dlatego to 
były tego rodzaju wypadki, jak dawanie do 
wsi ruskiej sztuczki mocno patrjotycznej, któ- 
ra wywoływała wręcz niepożądany skutek. 

Rejestrować Koła — to jeszcze mało, na- 
leży otoczyć je opieką. Opiekę tę i współ- 
działanie, jeśli nie można dać samemu, należy 
uzyskać w organizacjach współpracujących, 
chociażby w Kółkach Rolniczych czy Samo- 
rządzie. Jak to można zrobić, siedząc w Cen- 
trali? Sami, koledzy, wiecie najlepiej. Jest to 
łudzenie samego siebie. 


G 


*) Parcie do centralizacji pokrywa slę z 
polityką centralizacyjną i Rosji przedwo- 
jennej i Rosji bolszewiekiej, gdzie był i 
jest niedorozwój społeczny narodu ro- 
syjskiego, (Czytaj „Droga“ nr. 3 str. 300. 
„Centralizacja sowieckiego ustroju gospo- 
darczego jest nieuniknioną koniecznością... 
i godzi się z rosyjskiem zamiłowaniem 
do decentralizacji, oraz niedorozwojem 
gospodarczej inicjatywy w  społeczeń- 
stwie“). 


E W 


Pamiętam, jak długo ówczesna Centrala 
opierała się, aby nie tworzyć Woj. Związku, 
jak uważała, że wydawanie komunikatu (które 
dziś wydają wszystkie Woj. Związki) uznawała 
za złe. Czem to było? Fałszywem pojęciem 
organizacji, Tym ludziom zdawało się, że skoro 
siedzi ich w Warszawie 14 lub 5, wszystko sa- 
mi zrobią. Dziwną była jakaś zazdrość wpły- 
wów, władzy — czy Bóg wie czego. 

Pierwszy Woj. Związek powstał w roku 
1921 w Lublinie, następny w Wilnie, inne po- 
wstawały po paroleciu pracy, ale raczej już 
siłą tego, że tamy zerwały sobie same „doły*, 
że Centrala nie mogła oponować isprzeciwiać 
się tworzeniu Woj. Związku. Równocześnie 
jednak Centrala nie przejawiała nigdy inicja- 
tywy, aby tworzyć Woj. Związki i rozwijać 
pracę Kół na terenach najbardziej nawet za- 
niedbanych, województw kresowych, gdzie 
ludność jest najbiedniejsza, najniższa kultura, 
pracy oświatowej potrzeba najwięcej. 

Ale nawet i województwa centralne nie 
miały należytej pomocy. Usiłowała robić wszy- 
stko Centrala, no i oczywista, zrobić wiele 
nie mogła. Cierpiała na tem praca w Kołach 
i idea Związku. 

(d. e. n.) 
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Zaplanowanie pracy. 


Każdy człowiek, budząc się zrana, jeśli 
jest to dzień powszedni, wie, co robić będzie 
od świtu do nocy. Mimo to jednak myśli tro- 
chę o tem, co z pośród zajęć codziennych dziś 
ma wykonać, a co zostawić na jutro i jeszcze 
później. Bo pracy jest zwykle tyle, że w je- 
dnym dniu nie wyrobisz jej. A to zadbanie o 
inwentarz żywy, a to poprawki w budynkach 
gospodarskich, naprawa narzędzi, porządek 
w obejściu, praca w polu, gumnie, wyjazd na 
jarmark i tak zajęć tych jest dużo i różnych. 

W niedzielę, kiedy czasu wolnego jest 
więcej, wstając rano, obmyślamy sobie, co 
w ciągu dnia będziemy robić, dokąd pójdzie- 
my, z kim się chcemy zobaczyć i o czem roz- 
mawiać, jak i gdzie spędzimy wieczór i t. d. 
Bo wszystko, cokolwiek robimy, robimy z pew- 
ną myślą i planem, który układamy sami so- 
bie. Dzieci jedynie spędzają swe dni, zapeł- 
niając je jakiemiś niezrozumiałemi. dla nas 
zajęciami, Nam się wydaje, że dziecko nie my- 
Śli, ale wychowawcy są innego zdania i twier- 
dzą, że myśl dziecka pracuje. Myśl dziecka je- 
dynie nie jest trwałą, stale się zmienia, zale- 
żnie od wrażeń, które odbiera z zewnątrz z te- 
go, co je otacza. 

Myśl człowieka dorosłego jest ciągłą, łą- 
czy się z zadaniami i obowiązkami, jakie każ- 
dy ma do spełnienia, Myśl układa pracę tak, 
aby praca była najlepszą, jeśli pracy czeka 
nas dużo, wysila się nad tem, aby zrobić jej 


NOWINY i NOWINKI. 


W obrębie jednego powiatu i jednej gmi- 
ny znajdowały się dwie wsie — Nowiny i No- 
winki, 

Nowiny były starą, dużą wsią, rozłożoną 
u niewielkiej, w jarze płynącej rzeczki, wsią 
leżącą tuż przy drodze, którą w ostatnich la- 
tach samorząd powiatowy szutrował, przera- 
biając na szosę. © starości Nowin oprócz le- 
gend ludowych,* które  przechowywali starsi, 
wykazując, że powstały przed laty na nowi- 
nach leśnych, w które wiele pracy dziady i 
pradziady włożyli, aby postawić ziemię w dzi- 
siejszej kulturze, świadczyło i wiele chat sta- 
rych, zgrzybiałych, często słomą krytych, a 
jednak dość schludnych i czystych. Starość 
Nowin potwierdzały i sykomory rozrosłe, któ- 
re przyjmowały od lat na swe konary co naj- 
silniejsze podmuchy wiatru. 

W,dwu* szeregach chat wyrosło jednak 
już póżniej wiele budynków mieszkal- 
nych, a za niemi gospodarczych, które wyróż- 


niały się swą planowością, obszernością, świad- 
cząc jak gdyby o zamożności, ale jednak wi- 
doczny był w nich umiar i oszczędność, podyk- 
towane rozumem chłopskim, Ot! zwyczajnie— 
stawiano je nie dla parady, a dla potrzeby. 
Stawiali je młodsi gospodarze — co poszli „na 
swoje“, a czasami ci, którzy objęli gospodar- 
stwa ojeowe, ale chaty stare musieli rozebrać 
i postawić nowe, jako że stare chyliły się 
zbytnio ku ziemi, były przyciasne, niskie i 
duszne, pobudowane za blisko obórek i chlewów. 

W tej chwili, kiedy patrzymy na Nowi- 
ny, są one dużą, dość planowo rozłożoną, spo- 
kojną wsią, znamionującą, że powstawała, roz- 
rastała się i zmieniała nieco charakter na bar- 
dziej nowoczesny, powoli, z umiarem statecz- 
nym, po gospodarsku. Do zamożności doszła 
przez wyrobienie pracowite ziemi, wykarcezo- 
wanie pni pozostałych po lesie i zbieranie 
głazów i kamieni, które ongiś szczerbiły pługi 
i kosy, wyrastając jakby na przekór ludziom 
im ci pracowiciej je zbierali, Lat trzeba było 
na to i znoju, a pracy niemało, zanim głazy 
mnożące się co roku jak grzyby po każdej 
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jaknajwięcej, jeśli praca jest ciężka, aby ul- 
żyć sobie, jeśli nieinteresująca—urozmaicić ją, 
uczynić milszą. 

O ile koniecznem jest układanie pracy 
przez jednego człowieka, to jakakolwiek pra- 
ca grona ludzi wymaga tembardziej ułożenia 
planu pracy zbiorowej. 

Różnica jest ta, że w pierwszym wypad- 
ku każdy myśli za siebie i dla siebie,a w pra- 
cy gromadzkiej, układając plan, muszą myśleć 
WSZYSCY. 

Wybrnęliśmy nareszcie, jak mi się zdaje, 
z tego wstępnego dowodzenia, że aby: grono 
ludzi robić coś mogło, musi najpierw porozu- 
mieć się, co, kiedy i jak robić zamierza. 

Przejdźmy więc teraz do tego, jak Koło, 
a więc gromada młodych ludzi różnego wie- 
ku, zainteresowań i chęci, ma układać sobie 
plan pracy, plan nie na jeden dzień, a na rok 
cały, jako że nie będzie czasu codziennie na- 
radzać się. 

Wzory pracy zawarte są w ogól- 
nym planie pracy, opracowanym przez Cen- 
tralę. Znajdują się również w formie wytycz- 
nych w regulaminie Kół i statucie, znajdzie 
się coś niecoś w piśmie Związku, komuni- 
katach Woj. Związków, ale najwięcej chyba 
znajduje się tych wzorów w naszych głowach 
w formie zainteresowań i chęci. 

Chodzi teraz tylko o to, aby wszystkie 
te materjały zebrać w jedno i zbudować plan 
pracy (tylko tak poważnie się to nazywa, czę- 
sto jest to raczej plan rozrywek), któryby od- 


powiadał wszystkim, szedł po .linji ideologji 
i wskazań Związku. Plan taki, któryby roz- 
dzielał zajęcia tak, iżby wszyscy mieli coś do 
roboty, iżby wszyscy czuli się samodzielnymi 
wykonawcami i gospodarzami u siebie—w swo- 
jem Kole. Plan taki, aby Koło jako zbiorowość 
wspólnemi siłami mogło wykonać jaknajwię 
cej, aby prace te były miłe i przyjemne. 

Jedynym warunkiem pracy zbiorowej 
dłuższej, w odróżnieniu od jednostkowej jest, 
aby to, co się planuje— zostało zapisane. 

Napisanie planu pracy, to już jak gdyby 
rozpoczęcie jej. Utrwalony na papierze;plan 
pracy przypomina nam ją, wzywa, nakazuje 
nawet wykonanie tego, co się zamierzało. 

Koło, które nie potrafiło opracować na 
cały rok planu pracy, które chwyta się jakie- 
goś zajęcia w ostatniej chwili, nie jest wogó- 
le Kołem. To gromada starych dzieciaków, 
które żyją wrażeniami, i tem zapełniają swo- 
je życie. Dziećmi nie jesteśmy. 

Stać nas na myśl, nie obce nam są szczyt- 
ne idee, one nas porywają, widzimy wiele 
braków i rozłogów, oczekujących naszej pra- 
cy leżących przed nami, rozumiemy wartość 
pracy gromadzkiej, musimy zastosować jeszcze 
metodę pracy w gromadzie. Metodą pracy 
jest zaplanowanie jej. 

Wcale niezłe, co roku lepsze wzorce, 
opracowane przez kolegę Piotra Olewińskiego, 
pierwszego prezesa Związku MŁ W., wydaje 
Jentrala. Koło jednak nie może uważać ich za 
zapełnie wystarczające. Mnie się widzi, że nie- 


orce — nie uległy. Teraz zajęły miejsca tam, 
gdzie lepszą przysługę oddają. Ułożono je w 
obejściach gospodarskich, pobudowano drogi, 
yrównano kałuże, a z większych tui owdzie 
iole tkwiło w chatach murowanych, tych 
nowoczesnych“, i budynkach gospodarskich, 
już wszędzie legły jako fundamenty domów. 
'wardy, zimny a nieprzesiąkliwy głaz, który 
lawniej przywalał pola, został zwyciężony, 
egł posłusznie tu, gdzie go ułożono, przyno- 
ząc nawet pożytek. Wiele głazów, które jesz- 
ze pozostawały, szło teraz na trakt bity, Gła- 
y te wieś postanowiła bezpłatnie, bez krzyku 
hałasu, nawet z dowiezieniem oddać na bu- 
owę drogi. 
Nowinki leżały opodal, za gruntami go- 
jpodarzy Nowin. Widne były, jak na dłoni, bo 
obudowane na małem wzgórzu. Dlaczego 
wały się Nowinkami, tego napewno nikt nie 
iedział, Jedni mówili, że są późniejsze, inni, 
nazwę wzięły od pierwszych gospodarzy, 
oczy dotąd mieszkają i zwą się Nowińskimi, 
| jeszcze inni żartobliwie dowodzili, że nazwa 
si pochodzi od nowinkarstwa, którym to 


sprawom nowinkarze poświęcali naprawdę 
sporo czasu. Chociaż Nowinki leżały opodal 
za Nowinami i dalej od traktu, nie miały 
poczty i telefonu, to jednak naprawdę wszel- 
kie „nowinki* stamtąd wychodziły, tam o nich 
wiele prawiono, a były i takie, które tam 
powstawały. 

Tak już jakoś było, że nowinkarze ni- 
czem tak się nie interesowali, jak nowinkami. 

Nie będę tu opisywał zabudowań wsi 
i zamożności gospodarzy, to jedno powiem, że 
jednak Nowinki były uboższe, gorzej pobudo- 
wane, widać w lem wszystkiem było doryw- 
czość, brak planowości i wytrwałości. Wiele 
robót było zaczętych i w połowie niewykoń- 
czonych. Chaty pobudowane z drzewa, a cza- 
sami i cegły, kryte były często słomą, a cza- 
sami to i tylko do połowy domu. Studnie bez 
należytego ocembrowania i żórawi, bądź kół, 
ale jednak studnie pokopano głębokie, dobre. 
Chaty już próchniejące, a bez należytego ut- 
kania. Dość, że we wszystkiem widoczną była 
gorączkowość, przygodność i trudno byłoby 
znaleźć cośkolwiek we wsi, co należycie by- 


6 5 DE 


w 


wiele jest takich Kół, któreby wszystko to, co 
tam jest planowane mogły wykonać. Są, być 
może, Koła, dla których plan taki jest jeszcze 
za szczupły, dla większości jednak jest on ra- 
czej za szeroki. 

Zaplanowanie pracy wymaga zapisania 
tego, co Koło postanawia w ciągu roku zrobić. 
Dlatego tego też pisząc plan, trzeźwo trzeba 
patrzeć na to, co się da wykonać, a co nie. 

Pisanie pięknych, wielkich planów jest 
równie niemal bezwartościowe, jak niepisanie 
wcale. Prowadzi do jednego—wykonywania te- 
go tylko, co się przypomni, co się da. 

Plan pracy powinien być realny, to zna- 
czy przewidywać rzeczy możliwe do wykona- 
nia. Realny plan pracy powinien być wy- 
konywany z całą Ścisłością i mimo wszel- 
kich trudności, jakie przed Kałami często- 
kroć się piętrzą. 

Praca nasza jest społeczna, wychowaw= 
czo-obywatelska i nie może być skazywana 
na łaskę przypadku, jako że przyszłość nasza 
wymaga codziennego, trwałego, łamiącego 
przeszkody wysiłku. 

Jeśli mamy być kowalami swego ży- 
cia, to kujmy „dziść z uporem, dopokąd 
siły młode, dopokąd młodzieńcze „dziść 


łoby wykończone. Nawet pomnik. postawiony 
przed pięciu laty dla uczczenia Konstytucji 
3 Maja, ładny i duży, sporo wieś kosztował, 
nie był jednak wykończony. Obok leżało spo- 
ro głazów, pale i drzewo do ogrodzenia, nie 
wykończono jednak nawet po poświęceniu. 
Materjał gnił na słocie, złożony wprost na ziemi. 


Nowiny, ludna wieś postanowiła, aby we 
wsi stanęła szkoła pełna, 7-klasowa. Budynek 
dotychczasowej 4-klasowej szkoły był za ma- 
ły. Naradzano się dość długo. W rok jednak 
po naradzie, której przewodził poważny stary 
gospodarz, sołtysujący od lat paru wsi, w po- 
środku Nowin stanął budynek szkolny trwały, 
ceglany duży, widny i słoneczny, zabierając 
na rzecz oświaty ludu dwie morgi gruntu, od- 
kupionego od paru właścicieli, Budynek kryty 
czerwoną dachówką, radując się w słońcu, zda 
się był mówić całej ludności: postoję wam dłu- 
go, odpłacę za rozum niejednem młodem po- 
koleniem wychowanem na światłych, jako Wy, 
obywateli i gospodarzy. Młode drzewka, sa- 
dzone ręką dziatwy szkolnej, ładne klomby 
kwiatów, trawniki, a za szkołą boisko dla gier 
i zabaw dziatwy, wszystko to dawało świa- 
dectwo chlubne tej prawdzie, że działali tu 
ludzie światli, jakkolwiek powolni, lubiący 
pomyśleć nad postanowieniem dwa razy. 

(d. ©. n). Lirnik. 


nie zmieni się w starćze „jutro“, gdy si- 
ły już zbraknie. 

Dlaczego pisząc o planie pracy, mniej 
pisałem o tem, jak plan pracy ma wyglądać, 
a więcej o jego ważności i znaczeniu? 

Dlatego, że każdy plan, napisany 
przez Koło, będzie dobrym, bardzo do- 
brym nawet, jeśli to, co w nim zostaje 
postanowione, będzie z wytrwałością 
wykonywane. Nas, polaków, cechuje wiele 
fantazji, wiele dobrych chęci, górnych polo- | 
tów i porywów, nie ; mamy, tylko jedne- 
go—wytrwałości w pracy. 

Opracowanie niewielkiego planu i zrea= 
lizowanie go, zmniejszać będzie tę ogólno-na- 
rodową wadę, przyzwyczajać do tego, że czy= 
ny iść muszą w parze z zamierzeniami. 
Bo fantazją, słomianym ogniem, pięknem 
słowem, wielkim planem, ugorów na rod- 
ne pola nie zamienimy. Tu potrzebny 
jest dobry lemiesz, twarde ręce, znój 
1 trud. K. Grochowski. 
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Uniwersytet Ludowy 
w Tłuszczu. 


Można być w łachmanuch chlopa slos 
wiańskiego albo w bluzie wyrobników iran- 
cuskich 1 nie należeć do ludu, a można 
błyszczeć od złota i mieścić się w ludzie: 
lud to człowiek, człowiek wolny w duchu, 
człowiek, który nie przychodzi z zapisem 
gotowych systemików. Dlatego i lud w ras 
zach stanowczych tak prędko i tak niemylź 
nie chwyta prawdę, 

Adam Miekiewiez. 
(4 Knrsu Literatury Słowiańskiej) 


Twórcom i kierownictwu Niedzielnego 
Uniwersytetu w Tłuszczu przyświecać będ: 
w pracy stale wskazówki, zawarte w wyżę 
przytoczonych słowach naszego wieszcza, 
W pierwszym rzędzie wskazanie największe= 
dawać ludowi prawdę, prawdziwą, rze” 
telną naukę. i 

Drugie wskazanie wypływa ze słów 
„lud=to człowiek wolny w duchu“, człowie! 
bez „gotowych systemików*. | 

Uniwersytet Ludowy nie może wolnemi 
człowiekowi narzucać gotowych systemów fil 
lozoficznych, czy partyjnych, podając je jal 
niewzruszone pewniki. Bo lud—człowiek wol 
ny, niemylnie chwytający prawdę, opieraj 
się na zdobytych prawdach naukowych — s 
sobie system w duszy zbuduje. 

Znaczenie odmienne posiada sprawa foi 
i sposobów ujęcia głoszonych prawd. Uniwe 
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sytet Ludowy musi wypracować metody i spo- 
soby wykładu, dostosować go do rozwoju umy- 
słowego słuchaczy i potrzeb rodzimych. Musi 
stworzyć swój własny program i swoiste me- 
tody wykładu, nie zaniedbując czerpania nau- 
ki z duńskich uniwersytetów ludowych oraz 
z doświadczeń istniejących w Polsce, stałe: 
w Szycach, Dalkach i Sokołówku oraz Nie- 
dzielnego Uniwersytetu. 

Ustalenie metod pracy, programu wykła- 
dów—jest rzeczą niesłychanie pilną, gdyż or- 
ganizacją uniwersytetów niedzielnych zajmuje 
się społeczeństwo polskie coraz bardziej. Jak 
słychać w ślady Tłuszcza idą; Łomża, Pułtusk, 
Rypin, Łowicz i inne miasta, stanowiące silne 
ośrodki ruchu młodzieży wiejskiej. 

Byłoby rzeczą konieczną zjednoczyć wy- 
siłki, myśli, programy twórców kuźnie kultu- 
ry ludowej z różnych punktów : Rzeczypospo” 
litej {uporządkować te wysiłki i wspólnie stwo- 
rzyć podwaliny pod budowę jednolitego Uni- 
wersytetu Ludowego, dostosowanego w szcze- 
gółach programowych do regjonalnych potrzeb 
danego ośrodka, 

Uniwertytet Niedzielny w Tłuszczu, jako 
najbliższy Warszawy i posiadający w przewa- 
żnej części prelegentów z Warszawy i w War- 
szawie posia: y swoją Radę Pedagogiczną — 
ma ambicję stać się tym ośrodkiem koordyna- 
cji wysiłków w tworzeniu niedzielnych uni- 
wersytetów ludowych w Polsce. W tym celu 
Uniwersytet w Tłuszczu nosi się z zamiarem 
wydawania od jesieni specjalnego miesięczni- 
ka, poświęconego uczelniom tego typu, jako 
dodatku do „Siewu*. 

Po tych najogólniejszych rozważaniach 
przystępujemy do szeregu artykułów, poświę- 
conych organizacji, metodom wykładu i du- 
chowi, panującemu w Uniwersytecie Ludowym 
w Tłuszczu. 

Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej, 
który założył i utrzymuje Uniwersytet w Tłusz= 
czu sądzi, że artykuły te będą pomocą i wska- 
zówką dla przyszłych, oby najliczniejszych 
twórców niedzielnych uniwersytetów ludowych 
w Polsce. 

Przedtem jednak garść informacyj. Uni- 
wersytet Ludowy w Tłuszczu został otwarty 
z początkiem marca. Kurs wykładów dwulet- 
ni. Odbywają się one co niedzielę i święto od 
godz. 11-ej do 18-ej. Uniwersytet liczy obec- 
nie 30 słuchaczy stałych i drugie tyle wol- 
nych, którzy uczęszczają tylko na poszczegól- 
ne wykłady. 

Uniwersytet "prowadzi pracę ħa pięciu 
wydziałach: 1) ogólno-oświatowy, 2) rolniczy, 
8) nauk społecznych, 4) kulturalno-rozrywko- 
wy, 5) wychowania SSCA i przysposobie- 
nia wojskowego. 


O każdym z wydziałów pomówimy ob- 
szerniej w poszczególnych artykułach. 

Jako pewnego rodzaju wskazówkę poda- 
my narazie Statut Uniwersytetu Ludowego. 


e. d. n. W. Szczęsny, 
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Oświata i wychowanie 
człowieka. 
Praca jakó źródło radości człowieka. 


Dziwną i niepojętą rzeczą, dlaczego lu- 
dzie uważają pracę za coś przykrego, narzu- 
conego, a nie czują szczęścia i radości, jaką 
każdy zdrowy człowiek powinien czuć pracu- 
jąc. Człowiek żyje, dla pracy. Z niej powinien 
czerpać szczęście i zadowolenie że żyje, w niej 
winien rozumieć swoje posłannietwo na ziemi, 

Nie każdy zawód człowieka jest szlachet- 
ny i nie każda praca jest szlachetna. Dlatego 
w wyborze zawodu należy kierować się my- 
ślą — czy praca moja da coś ludzkości, 
społeczeństwu, czy społeczeństwo będzie za- 
dowolone ze mnie, jeśli będę w tym zawodzie 
pracował, czy zdobędę w nim największą ra- 
dość i zadowolenie. 

Do dziś niektóre zawody traktowane są 
„po macoszemu* przez zamożniejsze warstwy 
społeczeństwa, mimo ich wielkiego znaczenia 
dla h Ludzie tych warstw, w pogoni 
za najw emi zyskami, doszli do przekona- 
nia, że dobrą jest tylko ta praca, która daje 
zapewnienie najwygodniejszego Życia, w po- 
goni za taką pracą ludzie współcześni zatra- 
cili siebie, zatracili charakter. 

Nie dziwnego, iż coraz częściej widzimy 
ludzi zniechęconych do życia, coraz rzadziej 
słyszymy śpiew przy pracy i uśmiech zado- 
wolenia, wypływający z poczucia szczęścia, z 
życia. Jedną z prac, która jest. u nas dzisiaj 
upośledzona i źle traktowana, a która nosi 
piękno, piękno, niczem niezatarte, jest praca 
na roli. 

Zetknięcie bezpośrednie z ziemią, z tą na- 
szą  karmicielką, obserwacja bezpośrednia 
musi dać rolnikowi O OE i rado- 


dzieńnej pracy. 
nalszymi, o ile R mi, Re y więcej 
zainteresowań poświęcali przyrodzie, więcej w 
nią wnikali i starali się ją zrozumieć. Prze- 
chodzimy koło jej piękna obojętnie, jakby przy- 
roda nie wywierała żadnego wpływu. Przymy- 
kamy oczy, jakbyśmy się bali, że piękno to 
wkradnie się w naszą duszę i zamieszka w 
niej, dając jej to, co nazwać można szczęściem. 


się dosko- 
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Szukamy tego szczęścia wokoło, zazdro- 
ścimy innym—nie umiemy i nie chcemy zna- 
leść w sobie. Wydaje nam się szczęściem po- 
siadanie dużej ilości pieniędzy, chcielibyśmy 
je kupić za złoto, nie rozumiemy, że szczę- 
ścia nikt jeszcze za pieniądze nie osiągnął i 
nigdy nie osiągnie. Człowiek biedny może być 
szczęśliwym, jeśli potrafi bardziej wnikliwie 
spojrzeć w świat, jeśli umiłujeśserdecznie pra- 
cę, której się oddał.] 

Ileż pięknych myśli nasuwa budzenie się 
przyrody ze snu zimowego! Cóż może być 
piękniejszego, jak sad na wiosnę. Wszystko 
tchnie życiem. Wonne zapachem kwiatów i 
zieleni, powietrze. Brzęk owadów i śpiew pta- 
ków. Wszystko to wlewa w nas jakieś dziw- 
ne i niepojęte uczucie, coś do modlitewnego 
podobne nastroju, przynosi moc i siły duszy 
i ciała, gorące pragnienie ruchu, radości, Tro- 
ski zapomniane. Radujemy się życiem, które 
takie cuda w nas wyczarować potrafi. Ki 

Czem wtedy nienawi ąsiada, zabawy, 
tańce i inne rozrywki — wszystko takie dale- 
kie, małe. Wstyd nas ogarnia, że kiedyś tem 
się dręczyliśmy. 

Człowiek, który wiele obeuje z przyro- 
dą, tak się do niej” przywiązuje, że bez niej 
żyć nie może. Chłop często nie zdaje sobie 
sprawy z tego przywiązania, że bez skowron- 
ka, co kiedy idzie za pługiem, mu śpiewa, żyć 
nie może, daje się omotać złym ludziom, sprze- 
daje ziemię i idzie do miasta, by zmarnieć 
do szczętu. 

Dusi się potem w mieście w wąskich 
uliczkach, płuca kurczą się, wdychając zady- 
mione powietrze. Ogarnia go tęsknota, tęskno- 
ta zżerajjego duszę i ciało, tęsknota zaj pola- 
mi, łąkami, które pokochał nie wiedząc, 

Rolnik kocha ziemię, kocha pracę, bo 
trudno jej nie kochać. Małe, mizerne ptaszę, 
które ciężko pracuje, by wyżywić rodzinę, 
czuje radość z życia i w odskokach ze śpie- 
wem unosi się nad ziemią-żywicielką. 

I ty, córko rolnika, często ulega: 
mowom, idziesz do miasta, aby tam lże i 
dostateczniejszy żywot pędzić. Nie wiesz o 
tem, że to nie dla ciebie parki i ogrody, po- 
krajane w klomby. Nigdy się tam nie poczu- 
jesz dobrze. Przywykłaś do biegania po łąkach 
rozbrzmiewałaś pieśnią, taką z serca, która 
biegła poprzez pola i lasy, docierając do 
Stwórcy. 

Niczem nie ukoisz w mieście swego smutku 
Coś będzie ci się rwało z piersi—musisz jed- 
nak milczeć. Czas już najwyższy, by dzisiej- 
szy! chłop zrozumiał, że zawód jego to zawód 
jakiemu nie masz równego, że praca jego'da- 
je zadowolenie z życia, którego nie innego dać 
nie może. J. Zwinogrodzka, 
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Dawniej i dziś. 

Kto organizował Koła Młodzieży, lub w 
nich pracował, wie, jakie życie prowadzi mło- 
dzież wiejska. Z pewnością nie we wszystkich 
wsiach jednakowo, lecz zapewne dużo jest ta- 
kich, jak ta, która tu opiszę. 

Spotykam się tam często z wyrażeniem; 
„Dawnik w naszej wsi beło wesoło, dzisiaj — 
jak makiem zosioł*, 

Prawda. Pamiętam — chłopiec mający lat 
dwadzieścia zbierał kilku innych, biegał z ni- 
mi wesoło wieczorami, zaś w niedziele i święta 
pół dnia poświęcali zabawom najrozmaitszym, 
aby umilić sobie i dzieciom życie. 

Wieś wtedy wrzała wesołemi okrzykami, 
śpiewem, którym wtórował śmiech. Po zaba- 
wie biegł każdy do domu późnym wieczorem 
zmęczony, aby w ciszy nocy wypocząć i na- 
brać sił do całodziennej w dniu następnym 
pracy w polu. 

Dziś inaczej, Znikło wesołe i gwarne ży- 
cie wsi, która wygląda jakby pogrążona w 
głębokim zimowym śnie. | 

Jest przecież młodzież, zmieniło się tylko 
życie, Przebija się w niem dążenie do ideałów, 
o którem przedtem nie było słychać. Dokony- 
wa się w umysłowości młodej wsi ogromny 
przewrót, wojna pod hasłem oświaty. Wszędzie 
powstają organizacje, jako wyraz tych dążeń. 
Nie wszędzie jednak działają dość sprawnie. 

Wszędzie prawie mieliśmy i mamy po- 


y rwą się do pracy. Pierwszym pracom 
zyszy entuzjazm. Po pewnym czasie gi- 
nie on. Młodzież się zniechęca, występuje z 
Koła. Istnieje nadal, ale na papierze. 

W pewnym stopniu stan taki jest rezul- 
tatem obserwowanej jeszcze często niechęci 
nieuświadomionych starszych do akcji mło- 
dzieży. Jakże często słyszymy — „Lepik po- 
sukoj se jaki dzienchy, co mo pore morgów 
gruntu, albo porek tysiuncy*. 

Potem jak częstemi są wypadki, że we 
wsi niema ruchu oświatowego, ale 17 letni 
chłopcy i dziewczęta żenią się, aby zdobyć — 
grunt, albo tysiące, nie myśląc o przyszłości, 
jaka ich czeka. 

Czy może być dobrem małżeństwo pary 
dzieci? Nigdy. Młodzież taka po kilkuletniem 
pożyciu małżeńskiem zapada na gruźlicę, u- 
miera, zostawiając niejednokrotnie dzieci, 0- 
barczone dziedzictwem choroby, eo stała się 
przyczyną śmierci rodziców. 

Z tem walczyć musimy. Wykorzenić mu- 
simy ze wsi naszej wszelką ciemnotę, przesą- 
dy, głupotę. Uczmy się wspólnie pracować i 
zdobądźmy zrozumienie korzyści pracy zbio- 
rowej. 
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Podajmy sobie silnie dłonie, opaszmy sil- 
nie nasze wsie, wytężmy siły, abyśmy mogli 
doprowadzić swe plany do całkowitego urze- 
czywistnienia. 

Dążmy pospólnie do tego, by małe wsie 
polskie stały się w przyszłości jedną, dobrze 
zorganizowaną wsią, któraby jedną posiadała 
drogę rozwoju społecznego. 

Pracujmy nad dziełem zjednoczenia wsi, 
bo dzisiejsze rozbicie i brak wzajemnego ro- 
zumienia się jest tem, co nas najbardziej o- 
słabia. 


Michałów. Ark. Caban. 


ET 


Sztandar nasz powie= 
wachwałą zwycięstwa 


Minęła mroźna, śnieżna i nieznośna zima” 
minęły huragany śnieżnych zawiei, stopniały 
śniegi i lody i uleciały szumiącą falą, hen, 
gdzieś daleko, do morza. Cała przyroda zbu- 
dziła się ze snu i powstała do nowego życia, 
Wróciła nareszcie wiosna i zakwitła nadzieją 
lepszej przyszłości.  Zaświergotały PORE 
ciesząc się z odzyskanej wolności, chwil s: 
ścia i wesołości. My tylko jesteśmy jeszcze 
oziębli i przykryci białym śnieżnym pła 
czem. My nie wiemy o klęsce wroga — zimy. 
My nie słyszeliśmy szumu ulatującej wody. 
i ny zmartwychwstałej wiosny, bo 
liśmy o jej zwycięstwie. 

Wyrwijmy się z przemocy snu. Dźwig- 
nijmy się z pod śnieżystej i mroźnej pościeli, 
co nas jeszcze więzi. Powitajmy zwy, 
wiosnę, Wszak możemy się cieszyć z jej 
cięstwa. Wszak i nam ona zwiastuje sz. ci 
i radość. My ją też możemy prz do swego 
serca, Możemy się cieszyć z rozkwitu i 
wspólnie z ptaszętami nucić pieśni wolności i 
triumfu. 

Odnieśliśmy zwycięstwo i kroczymy dro- 
gą, umajoną wiosenną zielenią, wyściełaną bo- 
gato kwiatami przy muzyce ptasich świergo- 
tów. 

Czas wielki całej Młodzieży Wiejskiej 
ruszyć pod szłandar Związkowy, bo tylko pod 
jego przewodem zerwać możemy pęta obłudy 
wrogów i pełnią piersi oddychać w świeżem, 
wiosennem powietrzu, przetkanem złocistością 
promieni słońca. 

Podążmy pod skrzydła sztandaru. Już on 
nie jest okryty żałobą, już nie jest ukryty 
przed nami. Już powiewa chwałą zwycięstwa, 
radości i wesela. 

Przeszliśmy w swem życiu drogę, wysła- 
ną cierniami i głogiem, jesteśmy wycieńczeni, 


ale nie traćmy nadziei, bądźmy silnego ducha. 
Drogę swą odbyć musimy w jedności i zgo- 
dzie, bez swarów i kłótni, organizując się licz- 
nie w Koła, ponieważ mamy jeszcze czyhają- 
cych wrogów, którzy nas mogą wprowadzić 
w błąd, wydrzeć nam nasze szczęście, sztandar 
nasz pogrzebać, nas zepchnąć w przepaść szu- 
miącej wody wiosennej. 

Nie wierźmy ich obłudzie, 
trwale i pilnujmy swej drogi, 
do krain wiecznego lodu. 

Organizujmy się licznie w Koła, bo tylko 
zorganizowani — możemy pokonać wrogów i 
dopiąć celu. 

Dążmy pod ne 


walczmy wy- 
bo zbłądzimy 


sztandar. Czeka on nas 
z tęsknotą i upragnieniem. On nas okryje, 
drogi nam wskaże słoneczne, nię odejdzie od 
nas nigdy. Szczęście zakwitnie na wieki w na- 
szych sercach. Spędzimy młodość w gronie 
światłych koleżanek i kolegów, ciesząc się 
szczęściem pospólnej pracy. 
Lo 5 Jan Skrzyński. 


—0$% 


Z pow. Chełmskiego. 


Prace Okr. Zw. Młodzieży Wiejskiej w 
Chełmie rozwijały się stosunkowo powoli. Jed- 
ną z głównych przyczyn tego było słabe za- 
interesowanie dla działalności ze strony Pre- 
zydjum 0.Z.M.W.„ które budziło się tylko w 
okresie Walnych Zjazdów, nie myślało zaś o 
zdobyciu jakichkolwiek funduszów na prowa- 
dzenie prac. Kres temu położył rozłam. Człon- 
kowie Prezydjum, którzy nie prawie nie ro- 
bili, chcieli przeciągnąć cały Okręg na stronę 
„Wici*, przedstawiając stronniczo sprawę za- 
targu. 

Dziś już przeszło to do historji. Wszyscy 
już zapomnieli o tem. Dziś cały powiat sku- 
pił się w Okręgowym Związku Młodz. Wiejsk., 
należącym do Centr. Zw. Mł, Wiejskiej. 

Praca przedstawia się u nas obecnie o wie- 
le lepiej niż przedtem. Został zaangażowany in- 
struktor kol, Iracki, który nie szczędzi trudu, 
by pracę postawić na właściwym poziomie. 

Atmosfera, jaką wytwarza prezes kol. Bo- 
cheński, atmosfera zgody, przyczynia się też 
do znacznego ułatwienia akcji. Zainteresowa- 
nie Kół pracą potwierdzają udane Zjazdy pre- 
zesów Kół z lutego i kwietnia oraz dobrze 
zapowiadające się konkursy rolni 

Na Konferencji Prezesów Kół z dnia 21 
kwietnia, na której był obecny i prezes W.Z, 
M.W. w Lublinie kol. J. Mazurkiewicz, posta- 
nowiono zwołać Walny Zjazd Okręgu do Ok- 
szowa pod Chełmem na dzień 16 czerwca oraz 
rozpocząć zbiórkę ofiar od Kół na sztandar 
Okręgu. y. 
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WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Rola przodownika w pracy. 


Omówimy kolejno każdy punkt, pamię- 
tając, ze kasło „sami sobie“ wsród młod: 
wiejskiej musi być zawsze żywe, że własne spra- 
wy w swoje młode praco i silne ręce kiero- 
wane rozumem u/nujemy, — Z pomocy facho- 
wej bratniej organizacji Centr. Zw. K. R. i Szkół 
Roln. korzystamy, sprawy organizacyjne sami 
musimy dobrze wykonać. 

1. Rozebranie materjałów i ściągnięcie 
należności. Ten punkt ,w;/ pracy! naszej jest 


dalszy. 


Przodownik nie może zniechęcać się w pra- 
cy trudnościami—na czas nie przyszła broszu- 
ra czy zeszyt, nie rozpacza ani nie macha rę- 
ką ale gdy ma głowę na karku, znajdzie wyj- 
ście; ściągnie:do Koła instruktora, lub weźmie 
od niego wskazówki i doczeka się instrukcji. 
Przodownik to chłop twardy i zacięty, który 
wie co mają dać konkursy. On musi umieć 
zachęcać a nie biadać, 

Ściągnięcie na czas należności od kon- 


Prelegenci i uczestnicy kursu fraedkonkursowego dla pow, trockiego. 


bardzo ważny i wykonanie jego winno być 
przez przedownika dopilnowane. Materjały 
we wszystkich Okręgach są już u konkursowi- 
czów; w niektórych późno były rozdawane 
prosięta i jaja; te ostatnie tak późno z powo- 
du spóźnionej wiosny co spowodowało zmniej- 
szenie nieśności kur i brak kwok a prosięta 
opóźnione są z powodu: często trudności 
zdobycia gotówki wysokiej ceny i mał 
ilości prosiąt. W tym roku więc natrafiliśmy 
na dość trudne warunki pracy. Z każ 
dym rokiem będzie lepiej, bo hodow 
mając zbyt — będą rozwijać hodowle św 
kur w powiatach konkursowych, a materjał 
na miejscu najtaniej i najłatwiej będzie nabyć. 
Niejeden z konkursowiczów za lat parę, gdy 
rozwinie hodowlę—sam będzie Kołom dostarczał. 


kursowiczów to obowiązek przodowników. 
— Niema: nie może być w konkursach t. zw. 
darmochy. Nikt z nas nie jest żebrakiem, aby 
chciał darmo: jaja, nasiona, instrukcje i t. p. 
Ani nieuczciwym, aby, gdy weźmie, nie zapła- 
cił. To wszystko prawda—w naszej Młodej Gro- 
madzie takich niema. Ale jest jeszcze jedno 
— jutro. Pamiętajmy, co masz zrobić dziś, 
zrób dzi Chociaż” niema weksla na zeszyt, 
instrukcję lub nasiona to o ile przy otrzyma- 
niu nie była opłacona trzeba to teraz zrobić, 
Przodownicy muszą to jaknajprędzej załatwić, 
aby do 1 czerwca pieniądze przez powiat i wo- 
jewództwo doszły do Centrali. — Są dzisiaj 
w pracy konkursowej organizacje, które chcą, 
aby za materjały płaciły powiaty—nasz Zwią- 
zek uważa to za niedopuszczalne. Powiat mu- 
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si dać pieniądze na: instruktora, kursy (po- 
moc częściowa), na inspekcje, nagrody, bibljo- 
teki (pomoc) i t. p. Materjały, które będą na- 
szą własnością i prócz tego przyniosą nam 
zysk nie powinny być i nie będą darmowe. 
Obowiązkiem przodowników wpłynąć tak, 
aby to zrozumienie przeniknęło wszystkich. 
W następnych numerach rozpatrzymy 
dalsze zadania przodownika pracy. Jur. 


tunji, lobelji wystarczy tylko przycisnąć lek- 
ko deseczką i skropić wodą przez b. gęste 
sitko. 

Roślinom do kiełkowania światła nie trze- 
ba. Wymagają one ciepła około 8—12° C., wil- 


goci i powietrza. Większość nasion przy od- | 


powiednich warunkach zaczyna wschodzić po 
tygodniu, wtedy zdejmujemy ze skrzynek wszel- 
kie nakrycia, aby dać roślinom światła i po- 
wietrza, 


Z kursu przedkonkursowcgo w Święcianach (woj. wileńskie). 


Konkursy kwiatowe 
w pow. puławskim. 


Krzywe i łamane linje najczęściej szpecą 
ogródek i nadają piętno pretensjonalności, Ra- 
baty i klomby powinny być tak rozmieszczone, 
aby stanowiły piękną całość z najbliższem oto- 
czeniem, t. j. drzewami i domem. 

Ziemia pod zasiew roślinek kwiatowych 
powinna być dobrze uprawiona i wolna od 
kamieni, chwastów. 

Jeżeli wsiewamy do inspektów, to daje- 
my warstwę ziemi grubą na 10 — 20 em., je- 
żeli do skrzynek, to musimy kłaść r) 
skorupki w celu łatwego odsączenia nadmia- 
ru wilgoci, na to warstwę piasku grubości 1 
cm, a następnie ziemię. Takie rośliny, jak 
lewkonję, lwią paszczę, bratki, pelunję—może- 
my siać gęściej, bo skoro będą miały po 2 
listki, zaleca się pikować, rozsadzać, rośliny 
mające lepiej rozwinięte korzonki i silniej- 
szy wzrost. 

Wysiane nasiona najczęściej przykrywa- 
my trzykrotnie grubszą warstwą ziemi prze- 
sianej niż wielkość nasienia. 

Jednak bardzo drobne nasionka, jak pe- 


Gdy podrosną—można je przesadzić rzą- 
dziej do innych skrzynek i powoli hartować, 
t.j. przyzwyczajać do warunków, w jakich 
będą rosły w ogrodzie. Hartujemy, uchylając 
okna lub wynosząc skrzynki na podwórze lub 
ganek. Ziemię pod kwiaty najlepiej przygoto- 
wać w jesieni, t, į. nawozić, przyorać płytko 
lub przekopać i wystawić na działanie mrozu, 
wiatru i opadów atmosferycznych. 

Kopiąc ziemię, należy starannie odrzucać 
chwasty a szczególnie perz. Wysadzać rośliny 
na grządki najlepiej w dni pochmurne, po 
deszczu. 


Nie sadzić zbyt głęboko, tylko nieco głę= 
biej, niż rosły poprzednio, następnie uważnie 
i nadal dbać, aby rośliny miały dosta- ` 


podle 
teczną ilość wilgoci. Kwiaty, posadzone na 
gruncie piaszczystym, przepuszczalnym, wy= 
magają b. wiele wody przez cały okres we- 
getacji. 

Jeżeli niema obornika, to można go za= 


stąpić zwietrzałym tortem, przepojonym gno- 
jówką. Ziemię można jeszcze zasilać popiołem 
drzewnym, mąką kostną, krwią lub nawozami 
pomoceniczemi, wystrzegać się tylko należy za 


wielkich dawek. 


Dobrze jest co tydzień w okresie kwit- 
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nienia podlewać rośliny wodą z rozpuszczo- 
nemi w niej solami mineralnemi (/,—1 gr. na 
litr wody). 

Ziemia pod trawniki, jak i pod kwiaty, 
musi być dobrze spulchniona i wynawożona. 
Trawnik-kwietnik od wczesnej wiosny upięk- 
sza ogródek, to też trzeba wyznaczyć choć 
małą przestrzeń słoneczną na mieszankę kwia- 
tową. W celu osiągnięcia lepszego efektu na- 
leży ją wysiać w pewnem oddaleniu od bu- 
dynku, nadając pewną perspektywę. Mieszan- 
kę wysiewamy rzutem b. gęsto, a najgęściej 
na brzegach; przykrywamy ziemią i uklepuje- 

„my deseczką. 

Chcąc mieć zawsze piękny kwietnik trze- 
ba usuwać chwasty zwiędłe i przekwitłe ro- 
śliny, oraz podlewać w miarę potrzeby. 

Obecne konkursy kwiatowe wykażą, w ja- 
kim stopniu młodzież w pow. puławskim pra- 
cuje nad upiększeniem swoich wsi. 

Leszek Majeranowski, 

Puławy—Okręgowy 
Związek Kółek Rolniczycn. 
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Q książkę rolniczą 
w bibljoteczce Koła 
Młodzieży. 


Często pisze się w „Siewie* na temat 
książki, Nio dziwnego—sprawa to dla wsi pa- 
_ ląca, To, że rolnik narzeka tylko na biedę, a 
= nie widzi na nią lekarstwa, wypływa w pierw- 
: szym rzędzie z tego, że książkę uważa za rzecz 
i 


= niepotrzebną. A tymczasem w tych niedoce- 
nianych książkach, niepozornych, często uży- 
wanych do skręcania papierosów kartek dru- 
"kowanych papieru, jest zaklęta wielka moc, W 
nich jest potęga, która może nas zmienić i 
wypędzić biedę ze wsi, wprowadzając dobro- 
_ byt i uszlachetniając duszę. Ta zaklęta potęga 
to wiedza. Ą 
W wielu Kołach są dzisiaj mniejsze lub 
większe bibljoteczki, bardzo jednak rzadko są 
"w nich ążki rolnicze. A pamiętajmy, że 
bibljoteczka musi być żywa, to jest posiadać 
takie książki, jakich potrzebują członkowie. 
Praca wychowania rolniczego stworzyła wa- 
runki dla książki rolniczej i w każdej bibljo- 
i iż być. Poniżej podane są w 6 
różnej wartości. Z nich Koło 
winno wybrać te, które uważa za najpotrzeb- 
niejsze; mogą też Koła kierować zamówienia 
do Centrali, ale wtenczas należy podać z ja- 
kich działów i na jaką sumę mają być wy- 
słane. Niezawsze podane w spisie książki wy- 


starczą, może Koło chce uprawy: buraka cu- 
krowego, chmielu, wikliny, hodowli owiec, 
gęsi, indyków czy czegoś innego, ważnego dla 
danej okolicy, wtedy należy podać to w zamó- 
wieniu. 

Jak zdobyć fundusze: 1) składkę na książ- 
ki 2) przedstawienia z przeznaczeniem docho- 
du na ten cel, 3) pomoc gminy lub sejmiku, 
4) zdobycie nagrody Kołowej w konkursach itd. 

W konkursach pomoc bibljoteczki rolni- 
czej jest konieczną, to też można oczekiwać, 
że Koła konkursowe wkrótce nadeślą zamó- 
wienia, dowodząc tem, że Siew mimo późnej 
i zimnej wiosny daje nadzieję dobrych zbiorów. 


Bibljoteka 
Koła Mł. Wiejskiej. 


Konkursy. 
1. Wychowanie rolnicze C.Z M.W. (na wy- 
czerpaniu) 2.50 
2, Żebrowska W. Konkurs wychowu 
prosiąt 0.50 
3. Cybulska Br. Konkurs uprawy ce- 
buli "0.10 
4. T m Konkurs uprawy ka- 
pusty 0.10 
5. S 5 Konkurs uprawy po- 
midorów 0.10 
6. Ładzianka K. Konkurs ogródków 
kwiatowych 0.20 
7. Trybulski M. Konkurs kurzy 0.50 
8, F, Starzyński Konkurs uprawy bu- 
raka 0.30 
O S Konkurs uprawy zie- 
mniaka 0.30 
10. Krukowski M. Konkurs uprawy ku- 
kurydzy 0.30 
11. LewandowskiJ. Konkurs wychowu 
cieląt 0.50 


11. Hodowla. 
12. Moczarski Z, 
Tom I=Anatomja i fizjologja zwie- 
rząt (hodowla ogólna) 
Tom Ii—Żywienie 
Tom HI 
13. Glazzer A. 
14) Karczewska M. Praktyczne wskazów- 
ki dla hodowcówświń 1.80 
Prawocheński R. (trudne) 
Tom I—Pochodzenie, pokrój i rasy 
świń 


15, 


Tom Il—Wychów, żywienie i użyt- 18.00 
kowanie świń 
16. Trybulski M. Gospodarski chów 
drobiu 4.00 
C. d. n. 
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[kóli Związki 


Musimy zdobyć wyżyny. 
(Z Koła Mł. w Gerczanach, pow. brasławski). 


Nie było dotąd w naszej wsi żadnej organizacji. 
Postanowiliśmy więc założyć Koło i projekt wprowadzi- 
liśmy w czyn, choć wiedzieliśmy, że trudna będzie 
praca, bo niema pośród młodzieży naszej świadomości 
jej potrzeby. Brak jeszcze solidarności w poczynaniach 
oraz uczucia koleżeństwa, które powinno wszystkich 
cementować. Już teraz jednak stapiają się wszelkie 
kłótnie i spory w atmosferze miłości bratniej zebrań. 

Żywo rozpoczęliśmy pracę. Sekcja teatralna zor- 
ganizowała trzy przedstawienia. Przystapiliśmy w po- 
kaźnej ilości do kursów korespondencyjnych im. St. 
Staszica. Obecnie dwa nasze zespoły biorą udział w kon- 
kursie buraka pastewnego. Z dużą pomocą w organizo- 
waniu odezytów rolniczych przychodzi nam Koło Rol- 
nicze. Prelegentami są: Kierownik Rzkoły Rolniczej 
w Opsie p. Dąbrowski oraz pp: Wysłouch, Trabszo i Szosr 
takowski. Stworzyliśmy już i małą bibljoteczkę. Wzbo- 
gacamy, jak możemy, ubogie nasze narazie Kołowe 
„gazdowstwo*, pocieszając się, że wytrwałość w pracy 
zapewni nam osiągnięcie wyników, które nas będą mo- 
gły zadowolnić, Musimy osiągnąć wyżyny, których z do- 
by na dobę pragniemy. Nie załamie nas ciężki zapewne 
rok obecny, który przyniósł w naszych okolicach głód 
i późną wiosnę— przeszkody i klęski zwalczymy. 


Precz z niezgodą — niech żyje jedność! 
(Z Koła Mł. w Kasiłanie pow. chełmskiego). 


Święta wielkanocne w tym roku spędziliśmy 
i godnie i wesolo, W pierwszym tygodnia ode- 
gralismy sztukę — pt, „Generalna próba“, poczem cała 
młodzież bawiła się ochoczo na zabawie tanecznej, 
pierwszej od siedmiu aż tygodni, Dużo śmiechu wzbu= 
dziły karty, które pod koniec zabawy nadeszły zok: 
„Prima aprilis“, 

W drugim dniu odbyło się organizowane wspólnie 
przez Zarządy Kola i Straży Ogniowej święcone. Przy- 
gotowania odpowiednie zrobił specjalnie wybrany Ko- 
mitet, Już o godzinie 2-ej po poludniu zebrali się ezton- 
kinie i członkowie obydwu organizacyj w lokalu, gdzie 
święcone miało się odbyć. Nie obeszło się bez koniecz- 
ności poczynienia ostatecznych przygotowań „Więc ko- 
leżanki znosiły wśród wesołego rozgwaru naczynia i na- 
krycia, koledzy stoły, krzesła i lawki. O godzinie 4-ej 
przybyli goście 

W imienieniu Koła i Straży powitał wszystkich 
kol. J. Kraczkowski. Podzieliliśmy się jajem i zasiedlis- 
my do stołu. W czasie posilku. wykonał szereg pieśni 
nasz chór. Poczem wzięliśmy się do tańca, 

A teraz korzyść wspólnego święconego. W Kole 
czasem nie wszyscy pozostawali ze sobą w zgodzie. 
Dalej że więc kol J, Kruczkowski i komendant straży 


namawiać zwaśnionych by się pogodzili, Wahali się tro- 


chę, opierali, a potem uścisnęli się wszyscy serdecznie 
iteraz jesteśmy silniej ze sobą powiązani. Kol. Prezes 
Koła wygłosił przemówienie, w którem stwierdził, że 
kłótnie wśród koleżeństwa nie powinny tak często 
mieć miejsca, że należy dążyć do zwalczania w sobie 
nadmiernych ambicyj, bo one właśnie są przyczyuą 
kłótni. Zakończył przemówienie okrzykiem — „Precz 
z niezgodą, niech żyje jedność“! Wszyscy podehwycjli 
okrzyk. 

Rozchodziliśmy się do domów już niedzieleni 
dotychezasowemi nieporozumieniami i wzajemnemi ża- 
lami. 


Oby stan ten trwał dlugo! 
Prezes Koła 
Stanisław Wychodańczuk 


Z Koła w Wołczynie (pow. Brześć n/B.). 

Koło nasze, zorgunizowane przy wydatnej pomo- 
cy p. Rymkiewicza, chociaż przystąpiło do pracy z wiel- 
kim tupetem, posiadało jedną słabą stronę—brak okre- 
ślonej przynależności organizacyjnej. Ostatnio zdecydo- 
waliśmy. 

W dużym stopniu pomagają nam w pracy prezes 
Koła p. Rymkiewicz oraz kierowniczka szkoły p. Sera- 
ińsku, obecnie prezesem został p. Graca, kierownik 
szkoły, zaś p. Rymkiewicz objął stanowisko wiceprezesa. 
Możemy się pochwalić następującemi wynikami 
Liczymy obecnie 35-ciu członków, odbyliśmy 8 
ruń ogólnych, 6 posiedzeń Zarządu. Obrót kasowy 
wyniósł 299 zł. 56 gr. Za lokal Koła płacimy 25 zł. mie- 
sięcznie. Wszyscy placą regularnie składki członkow= 
skie, a 6 członków wspierających po 1 zł, miesięcznie, 
Ponadto kol. Rymkiewicz oddaje Kołu pieniądze, jakie 
zdobywa za pisane różnym osobom podania, co dość 
wydatnie nas wspomaga. Wyrażamy mu na tem miejscu 
za serdeczną pomoc gorące podziękowanie. 

Zakupiliśmy bibljotekę z 40-tu tomów. 
kowaliśmy też urządzenie sceny, 

Mamy nadzieję, że mowy prezes Koła p. Graca 
stanie na wysokości zadania, stwarzając koleżeńskie wa- 
runki pracy. 


apooząt- 


Dział Organizacyjny. 


Baczność 
Jedrzejowiacy! 


Walny Zjazd Okręgowego Związku 
Młodzieży Wiejskiej w Jędrzejowie, po- 
łączony z poświęceniem sztandaru okrę- 
gu odbędzie się dnia 26 maja w Jędrze- 
jowie. 

Zbiórka punktualnie o godzinie 1 po 
poł. w lokalu O. Z. K. R. — ul. Klasz- 
torna Nr. 9. 

Drodzy koleżanki i koledzy — swo- 
ją masową obecnością, przyodzani w stro- 


E w 
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je ludowe zaświadczcie, że jesteście 
godnymi synami tych, co żywią i bronią 
naszą Ojczyznę, a swem poważnem za- 
chowaniem wykażcie że Młodzież wiej- 
ska, wychowywana w Kołach, jest nieza- 
chwianą podwaliną Polski Ludowej, 
Polski Ludzi Pracy! 


Zarząd O. Z. M. W. 


Walny Zjazd 0. Z. M. W. 
w Sieradzu. 


W dniu 9 czerwca odbędzie się w 
Sieradzu w lokalu Okręgowego Zwiąsku 
Kółek Rolniczych, walny Zjazd delega- 
tów Koło Mł. Wiejskiej Okręgu Sieradz- 
kiego. 

Początek Zjazdu o godzinie 1 po 
poł. Przybywajcie licznie na Zjazd! 


WYCHOWANIE FIZYCZNE | SPORT. 


Zlot W. F. we wrześniu. 


29 września r. b. odbędzie się w War- 
szawie wielki zlot członków Kół Młodzie: 
Wiejskiej, zgrupowanych w sekcjach W, F., 
REW: 

Cała uroczystość odbędzie się według na- 
stępującego programu: 

1. Zawody lekkoatletyczne. Według 
zasad, przyjętych „Ww naszej organizacji roze- 
grany, zostanie. trójbój lekkoatletyczny, skła- 
dający się z punktów następujących: dla ko- 
legów — a) bieg 400 mtr., b) skok wdal, e) 
pchnięcie kulą, — dla koleżanek: a) bieg 200 
mtr, b) skok wdal, e) pehnięcie kulą. Do trój- 
boju każde województwo wystawia reprezen- 
tację, składającą się z trzech kolegów i dwóch 
koleżanek, jaknajdokładniej wyeliminowanych 
z pomiędzy zawodników województwa. 

Zwycięskie zespoły męski i żeński zdo- 
będą dla swych województw nagrody, które 
pozostaną własnością wojewódzkiego Z. M. W. 

Prócz tego ustanowiona zostanie wielka 
ilość indywidualnych nagród. 

2. Rozgrywka nagrody przechodniej 
(posążek „Zwycięzey”), ustanowionej na 
pierwszych dożynkach w Spale przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej dla zwy- 
sięskiej sztafety wojewódzkiego Z.M.W. w bie- 
gu Tomaszów-Spała. Wojewódzkie Związki wy- 
stawiają sztafety, składające się z 9-u biegaczy. 

Bieg odbędzie się na dystansio 9-u kilo- 
metrów. Członkowie dwóch pierwszych szta- 
fet otrzymają żetony pamiątkowe. 

8. Popisy gimnastyczne. Do popisów 
gimnastycznych męskiego i żeńskiego każde 
województwo wystawia drużynę w ilości naj- 
mniej 60 kolegów i 20 koleżanek. 

W punkcie tym ustanawia się następu- 
jące nagrody: 

a) Nagroda przechodnia dla Wojewódz- 
kiego Z.M. W., który wystawi najliczniejszą 
ogólnie drużynę (męską i żeńską razem). 


b) Dwie nagrody indywidualne „dla wo- 
jewódzkich instruktorów W.F. i P.W., którzy 
skompletują i przywiozą najliczniejsze druży- 
ny. Pod uwagę będą brane jedynie drużyny, 
które wykażą conajmniej dostateczne opano- 
wanie wzorca gimnastycznego popisowego. 

W razie równości liczebnej zespołów 0 
przydziale powyższych nagród zadecyduje 
forma, 

4. Zabawy igry ruchowe. Każde wo- 
jewództwo przygotuję wzorowo conajmniej 4 
gry ruchowe—wybór dowolny (każda gra win- 
na być przeprowadzona przez grupę osób nie- 
mniejszą niż 40. 

5. Przemarsz przez ulice Warszawy 
z orkiestrą i sztandarem. 

6. Złożenie hołdu Panu Prezydento- 
wi i Marszałkowi Piłsudskiemu. 

7. Pokazy tańców narodowych i in- 
scenizacja pieśni. 

Szczegółowy program, jak również dane 
organizacyjne, t.j. warunki oraz sposób przy- 
jazdu, zakwaterowanie i t. d. zostaną po usta- 
leniu podane do ogólej wiadomości w „Sie- 
wie* orez innych pismach młodzieży wiejskiej. 

Na zaproszenie Centralnego Związku 
Młodzieży Wiejskiej do udziału w zlocie 
przystąpił Małopolski Związek Młodzieży 
oraz Zwięzek Młodzieży Ludowej. 

W ten sposób zlot ten staje się wielką 
rewją zorganizowanej młodzieży wiejskiej, zaj- 
mującej się wychowaniem fizycznem i przy- 
sposobieniem wojskowem. 

Liczne uroczystości sportowe, oczekujące 
naszą organizację w bieżącym sezonie nie mo- 
gą odwrócić uwagi członków Kół oraz instruk- 
torów od jaknajdokładniejszego przygotowania 
się do udziału w zlocie. 

Uwaga całego społeczeństwa i władz 
zwraca się ku młodej wsi. Musimy wykazać, 
że praca wychowania fizycznego głęboko wni- 
ka w szeregi młodzieży wiejskiej, że dorobek 


nasz stale się zwiększa i że niedalekim jest 
czas, kiedy ilość ćwiczących na wsi na setki 
tysięcy liczyć będziemy. 

M—i. 
| O 


Nowe zwycięstwo Białegostoku 


W biegu drużynowym na przełaj o nagro- 
dę przechodnią Wojewódzkiego Komitetu W.F. 
i P.W. w Białymstoku zwyciężyła drużyna Bia- 
łostockiego Z.M.W., zdobywając powtórnie wy- 
mienioną nagrodę. 

W imieniu p. wojewody Kirsta zwycięs- 
kiej drużynie wręczył nagrodę kpt. Kramar: 
kierownik ośrodka W.F. i P.W., 

Wszyscy członkowie zwycięskiej drużyny 
otrzymali pamiątkowe żetony. R. 


, 


Zarządowi rozwija żywą działalność we wszystkich kie- 
runkach pracy. 

W dziale W.F., Podokręg w programie pracy umieś- 
cil odbycie zawodów ogólno sportowych, zorganizowa- 
nie reprezentacyj gier sportowych i reprezentacja lekko- 
atletyczna, następnie zarząd czyni starania o plac na 
boisko i fundusze na sprzęt sportowy. R. 


Zawody w Kole przy Szk. Roln.-Hod. w Dęblinie 

W Dęblińskiej szkole trwał od trzech miesięcy 
Kurs Hodowlany, Na zakończenie kursu tego odbyły się 
w dniu 4-ym maja zawody sportowe połączone z popi- 
sem gimnastycznym chłopców. 

Program między innemi obejmował 
piosenek: „Wojenko*, „Złoty róg“ i „Rota“. 

Dalszym punktem były. rozgrywki gier sportowych 
pomiędzy szkołami: reprezentacją wyżej wspomnianego 
kursu i reprezentacją szkoły. „Koszykówka“ dua wy- 


inscenizację 


„Rotat w ćwiczeniu zespołowem Szkoty Rolniczej w Dęblinie. 


Bieg na przełaj w Łęcznej, 


Podokręgowy Związele Młodz. Wiejskiej w Łęcznej, 
zorganizował w dniu 3-go maja b. r pierwszy biog na 
przełaj, W biegu tym wzięły udział reprezentacje K 
Witaniowa, Trębaczowa— wsi, Ciechanek ESE, 
Karolina i Ludwina. 

"Trasa wynosiła 2,500 mtr. Pierwszy przybył do 
mety Mróz Karol w czasie 8 m. 20 sek, drugi— Szuwar 
Fra zek—B. m, 28 sek,trzeci —Łośko A. — 8 m. 
sek. cata trójka z Wiłaniowa (Witaniowiacy wzięli pa- 
tent na pierwsze miejscał). 

Bieg ten, odbyty bezpośrednio po uroczystościawh 
Święta Narodowego, zgromadził setki widzów z Łęcznej 
i okolic. którzy z wielkiem zainteresowaniem przyglj- 
dali się całości, żywo oklaskując powracających zawo- 
dników. 

Po skończonym biegu, burmistrz miasta Łęcznej 
wygłosił do zawodników krótkie przemówienie, podkre- 
ślająe doniosłość idei Wychowania Fizycznego dla Na- 
rodu. Po przemówieniu wręczył pierwszym sześciu za- 
wodnikóom dyplomy, 

Koło Trębaczów wieś otrzymało nagrodę za naj- 
większą ilość zawodników. 

Impreza ta wywołała zainteresowanie sportem za- 
równo wśród młodzieży jak i starszego społeczeństwa. 
Była ona niejako wstępem do p sych prac Mto- 
dzieży w tym kierunku. 

Podokręg Łęczna, dzięki swojemu sprężystemu 


na [korzyść kursu, który był fizycznie”klepszy. 

20:8 na korzyść kursu. Trzeci punkt pro- 
gramu: zawody lekko atletyczne, Zawodników 16-tu. 
Przeprowadzono konkurencje: 1—Bieg 100 mtr. ! miejsce 
Golik J. — 14 sek, II Zakrzewski 14,1 sek. — 2 Skok 
w dal: I m. Golik F. 4,96, mtr. 1 m.—Catko A—4,93mtr. 


Piąkna gruja uczniów Szkoły Rolniczej w Dęblinie 


3 Bieg 1200 mtr. L Kucharczuk—3 min. 43,3 sek. Za- 
wodnicy otrzymali dyplomy. 

Zawody odbyły się na placu szkolnym, gdzie zgro= 
madziło się szereg osób miejscawych i zaproszonych 
gości, 

Kolo przy Szkole przygotowuje już zespoły „ko= 
szykówki* i „siatkówki* na zawody powiatowe, które 
odbędą się w puławach w dn. 19.V b.r. R, 
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Należność pocztową opłacono ryczałtem. 
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L Polski I wiata. 


50-lecie Niepodległości Bułgarji. > 


W dniu 15-ym maja bratni nasz, słowiański 
ród bułgarski obehodził bardzo uroczyście pięćdziesię- 
ciolecie odzyskania swego bytu niepodleglego państwo- 
wego. W całem państwie odbyło się mnóstwo akademij, 
obehodów, w których brał udział Król Borys, przedsta- 
wieiele władz państwowych, nauki i społeczeństwo buł- 
garskie. 


na- 


Zamach na dyktatora Litwy 


Przed kilkunastu dniami do wychodzącego z gma- 
ohu teatra w Kownie w towarzystwie żony i przybra- 
nego dziecka oraz dwuch adjntantów — Waldemarasa — 
skierowano kilka strzałów rewolwerowych. Ranni zostali 
i zmarli drugi adjutant Waldemarasa oraz przybrany 
jego syn. Zaś ranny i żyje drugi jego adjutant. Walde- 
maras wyszedł z zamachu onlo. 

Władze śleilcze, rozpoczęły poszukiwania spraw- 
ców zamachu. Narazie jednak nie zdołały ich odnaleźć. 
Istnieją tylko przypuszczenia co do sprawcy strzałów 
mu nim być student Wasilius, członek jednej ze stu- 
denckich organizacji, prześladowanych przez władze 
administracyjne litewskie. 

Przed kilku dniami szła — ostrzeliwując się gęsto 
z rewolwerów przed litewską strażą graniczną, przez 
gumico łotewską grupka ludzi, w której, jak niektórzy 
przypuszczają, mógł się znajdować sprawca zamachu. 


W związku z zamachem aresztowano już wielką 
ilość osób podejrzanych, z których większość musiano 
wypuścić z braku jakichkolwiek dowodów 


Wybuch w szpitalu 


W Cleveland (Stany Zjedn, Am. Półn) w składzie 
miejscowego szpitala, gdzie mieściły się filmy ze zdję= 
clnmi, dokónywanemi z prześwietleń chorych za pomocą 
promieni rentegenowskich — nastąpił potężny wybuch, 
połączony z pożarem. Płomienie objęły filmy, z czego 
wywiąznia się ogromna ilosć guzów bromowych o właś- 
ciwościach trujących. Prawie wszyscy chorzy, przebywa- 


jący w szpitalu w ilości 200 osób — ulegli zatrucia ga- 
zami. Przyczem śmierć wskutek zatrucia następowała 
tak szybko i w wielu wypadkach niepostrzeżenie, że 
tylko nielicznych udało sią ocalić za pomocą tlenu. 
Śmiertelnemu spaleniu i zatrucia uległof160 osób, w czem 
kilkunastu doktorów i posługaczek szpitalnych. 

Widok miejsca wybuchu i pobliskich sal szpital- 
nych przedstawiał się okropnie. Przed drzwiami nie- 
których) sal znaleziono całe stosy trupów. Widocznie 
chorzy, odezuwając działalność gazów, usiłowali wyjść 
z sali i pod drzwiami umierali. 


Wybuch nastąpił, jak stwierdzają) czynniki śledcze, 
wskutek krótkiego spięcia elektryczności. 


Nieudany przelot zeppelina przez Atlantyk. 


Przed kilku dniami przedsięwzięli Niemcy zeppe- 
linem przelot z Europy do Ameryki. poprzedzając go 
szumną reklamą”i wyrażając już z góry pogląd, że przelot 
ten się uda. Rzeczywistość zaprzeczyła ambitnym przy- 
puszczeniom Niemców. Tuż po rozpoczęciu lotu, w chwili 
kiedy zeppelin znajdował się nad terytorjam francuskiem 
— przestał działać jeden silnik sterowca, a potemi dwa 
inne. W rezultacie tego — lot zeppelina stał się całko- 
wicie zalężnym od kierunku wiatru. Wylądował on przy 
pomocy francuskiej w jednym z portów lotniczych fran- 
ouskich; obecnie zaś powraca do Niemiec. 

Całe Niemey przygnębione są tem niepowodze- 
arcydzieła swej techniki, jakiem był zeppelin. 


Amerykanie chcą zbudować w Polsce wielką 
elektrownię 


W dniu 14-ym stycznia nadesłała firma umerykań- 
„Harriman and Co“ z Nowego Jorku podanie do 
Robót Publicznych, zawierające prośbę. 
o udzielenie jej koncesji na budowę olbrzymiej elektrowni, 
która obsługiwaćby mogła prądem województwa: kra- 
kowskie, lwowskie, kieleckie, lubelskie, łódzkie i 
szawskie, Koszt elektrowni wyniósłby przypusze: 
70 do 100 miljonów dolarów, przyczem koszty jej bu- 
dowy zaraz w pierwszym roku dosięgłyby kwoty 20 
miljonów dolarów. Amerykanie ehcą zbudować elektrow= 
nię przypuszczalnie nad Dunajcem w Karpatach, chcąc 
w ten sposób wyzyskać przy wydobywaniu pradu siłę 
spadku wody tej rzel 

Dodać należy, że koncern Harrimana w Polsce 
jest współwłaścicielem szeregu fabryk przemysłu gór- 
niczego na Śląsku i zatrudnia” w swoich warsztatach 
45,000 robotników. 


TREŚĆ NUMERU: — O wychowaniu fizycznem i sporcie, przez J. Sawa — Czynnik organizacji, przez K. Gro- 
chowskiego — Zaplanowanie pracy, przez Zeka — Nowiny i nowinki, przez Lirnika — Uniwersytet Ludowy w 
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